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Środa a S  Maja 
( i  C ierw ca 1855 roku. M 14$ Jutro BOŻE CIAŁO, Ś. Roberta Opata.

Wschód s łoń .  o god. 3 min 43. — Zachód o g. 8 m. 14.

Jutro uroczyste Święto, D ziennik nie wyjdzie.
Z  Petersburga, j j  (27] maja.

Przez rozkaz CESARSKI do zarządu wojennego 
[z dnia 13go maja. je u e ra ł -m a jo r  z orszaku JEGO CE- 
I  SARSKIEJ MOŚCI, książę Warszawski hrabia Paske- 
wicz -  Erywański,  mianowany został dowódcą lej 
gwardyjskiej rezerwowej brygady piechoty, z pozo-

I stawieniem w orszaku JE G O C E SA R S K IE J MOŚCI.

WIADOMOŚCI Z KRYMU. 
Jenerał-adjutant książę Gorczaków zakom m uniko-  

w a l z Sebastopola przez Mikołajew następującą depe-  
[ snę telegraficzną, z daty 2 2  maja (3 czerwca.)

Od 2 0  do 2 2  maja (od 1 do 3 czerwca), tak ko ło  
I S eb a sto p o la  jak i na innych punktach, na których woj­
ska nasze w Krymie są rozlokowane, nic szczególniej 
ważnego nie zaszło. 18 (30) maja eskadra nieprzyja­
cielska, która zbliżyła się była do Gcniczeska. odp ły ­
nęła na morze. Fligicl-adjutant książę Ł o b a n o w -R o -  
slowski w prow adził  wojska do miasta, w celu po 

I wstrzymania szerzącego się w takowem pożaru i śp o  
I dziewał się uratować część zboża, które miano za prze- 
I padłe. 18 zaś (30)  maja, parostatki nieprzyjacielskie 
j zbliżały się do jednego z pórtów koło Arabatu i kie­

rowały wystrzały na znajdujące śię tam m aga­
zyny, przyczem spaliły  jeden statek kupiecki i kilka 

I łodzi.
Oddział j e n e r a ł - l e j tn a n ta  Wrangel, za jm ow ał da 

| wną pozycję. Na półwyspie Kcrczeńskim nieprzyja­
ciel nić od strony lądu n ie  przedsiębrał. (Gaż. Rząd.)

Otrzymany obecnie od jenera ł-ad ju tan ta  księcia 
| Gorczakowa dziennik działań wojennych od 30  ^ 2  
maja) do 7 (1 9 )  maja,zawiera następujące wiadomości 
dodatkowe o wydarzeniach wiadomych już z depesz 

| telegraficznych.
Roboty oblegającego naprzeciw bastjooów 4 i 5  oraz 

I reduty Schwartza, nic tylko naprzód się nie posunęły , 
lecz owszem wszystkie jego usiłowania celem poprow a­
dzenia podkopów zajętych przez niego naprzeciw 5 ba- 
stjonu lożamentów, rózbiły  się o ogień naszych wa­
rowni. Go się tyczy baterji.  którą nieprzyjaciel począł 
wnosić naprzeciw'posuniętego naprzód kąta 4go  ba 

Istjona, to opieszałość z jaką pracują około niej, po- 
| zwala wątpić by ukończoną została.

Nieprzyjaciel wykonywa wielkie' roboty po za się- 
[ganiem naszych wystrzałów, między zatokami Kamy- 
[szewą i Strelecką; jeduoczcśnie też rozszerza przyko­
py i podw yższa brustwery baterji, naprzeciw atako­
wanych frontów twierdzy wzniesionych.

Artylerja oblegającego działa ła  w ostatnich czasach

bardzo s łabo  i spraw iła  nieznaczną szkodę: strata na 
sza w niektóre dnie (np. 1 ( 1 3 )  maja), nie przećho 
dziła 3 w zabitych i 19 w ranionych.

Z naszćj strony najbliższe od 4go i 5gó baśtjonu 
baterje były na ukończeniu i uzbrajały się działami 
jak największego kalibru; opróćz tego urządzono tuż 
dla obsługi artylerji zasłony blindażówe. Did nadania 
dowództwu nad wojskami jedność}, powierzono od 
działy ly  i 2 gl naszej linji obronnej jenerał- le jtnan  
towi Chrulew; wszystkie zaś wojska stojące w od 
działach 3ćim, 4tym i 5tym, powierzono dowództwu 
jenerał-m ajora  z orszaku JEGO CESARSKIEJ MO 
SCI, księcia Urusow.

0  wycieczkach dokonanych przez wojska załogi Se 
bastopolskiej, jenera ł-ad ju tan t książę Gorczakow do­
nosi co następuje:

1 (13) maja, o lOej z wieczora, 160 ochotników 
z Mińskiego p u łku  piechoty i Podolskiego strzelców 
dowodzonych przez porucznika Sutkowoj i wspartych 
batśljonem  Mińskiego pu łku  piechoty pod dowódz­
twem majora Rudonówśkiego, zgromadziło śię w n a ­
szych lożamentach przed cmentarzem, pomiędzy 3 tym 
i 6 lym bastjonem. UlwórzywsZy dwie kolumny', ń i e U -  
straszeni ochotnicy zbliżyli się po ćichu do przykopu 
Francuskiego; lecz dostrzeżeni przez placówkę nic* 
przyjacielską, rzucili się z okrzykiem »hnra« do sa* 
mego przykopu, gdzie wśzcżęła się zawzięta walka 
ręczna. Nieprzyjaciel począł dawać ognia i na skutclt 
sygnału  dariego jako  znak ogólńćj trwogi, rezerw; 
jego śpieszyły do piinklu zagrożonego; wówczas ocho­
tnicy nasi zburzywszy o ile to Zrobić się dało, robo tj  
oblegającego i przyczyniwszy mu znaczną stratę, ode­
szli pod zas łoną  swych posiłków.

Tejże nocy o godzinie 2ej, inna wycieczka skie­
rowana była przeciw przykopowi przodowego n a­
przeciw reduty Szwartza. 110 ochotników Koływań- 
skiego pułku strzelców-, wspartych przez bataljon tegoż 
pułku, rzuciło się pod wodzą majora Kolesnikow 
na pom ieciony  przykop, z którego wyparli Franco 
zów, przyćźem wykłuli około ,50 ludzi. Dwie roty 
wspoiniiiónego pułku zajęły komunikację przez oble­
gającego między przykopami uskutecznioną, zburzyli 
kosze szańcowe' i nie prędzej wrócili aż po pojawić 
ni u się znacznych s i ł  nieprzyjacielskich.

W nocy na 7 (19) maja, oblegający wyszedłszy ze 
swych koło  cmentarza, między -5 tym i Ctym bastjo* 
nem porobionych podkopów, atakował nasze łoża- 
menty przodowe. Śtojący tam strzelcy celni odeszli 
do wąwozu, a najbliższe nasze baterje sk ierow ały  na 
atakujących kilka wystrzałów karlaczowych. Nieprzy- 
acicl wrócił  spiesznie do swych przykopów, nasi zaś 

strzelcy celni zajęli na nowo lożamerity.

DZIECIĘ NIEDOLI.
O P O W I A D A N I E

Przez

Autora Kłopotów Starego Komendanta.

(G iąg da lszy).

—  A jak ie  to  gorączki v  tych m łodych ludgi!
I zawołał podnosząc g )  z ziemi i tu ląc  w  swoich ra 
Im ionach . -— W szystko muszą wygadać zarazi. Mój 

kochany, ja  gam pojmuję może lepiój od ciebie 
|z  przepTosedHtem bwojem co ci potrzeba; nie b e j  się 
lnie zapomnę, nie zapomnę. A  jakie t a d u m n e ,  po 
jżyczyt* pożyczyć, ja k b y  ci kto m ów ił  o oddaniu,-—  
[Pięknie to  być ambitnym m ój Józieeaku, ale nie ze 
stryjem, po 00 te  ceregiele, wszakże m ajątliu  nie 

[masz, prawda?

—  P ra w d a  proszę stryja —  ale przecież kiedyś 
coś będę m ia ł.

Kiedy to będzie, kiedy, gruszki na wierzbie 
Ja tymczasem trzeba teraz. J a 's a m 'n ie b o g a ty ,  dżie- 
le i  sześcioro, w  długach po uszy, ale co będę mógł 
ld a m ,  dopomogę; bo widzisz i tw ój ojciec ta k ze m n ą  
I robił: sam mało co miał, a przysyłał p0 kilka zło­

7 (19) maja przed świtem, komenda złożona z 17 
ochotników z 30  ekwipażu floty, skorzystawszy z od­
sunięcia się w- ty ł  Angielskiego łańcucha przodowego 
na pochyłości góry Zielonej; zbliżyła się po cićhu do 
robót nieprzyjacielskich wszedłszy do skrajniego lo- 
żamenla, zburzyła takowy. Anglicy którzy spostrzegł 
poniewczasie naszych żućhów, skierowali przeciw 
nim ogień karabinowy; lecz ochotnicy, wysypawszy 
ziemię ze znalezionych przeź nich n nieprzyjaciela 
236  worków płóciennych i zabrawszy 36  koszów 
szańcowych, kilka łopa t  i m ło tów  kamieniarskich, 
wrócili z tą zdobyczą żadnej nie poniósłszy straty.

Przez cały ciąg opisanego czasu flota nieprzyjaciel* 
ska sta ła  po dawnemu przed Sebaslopolem i Eupato- 
rją. 3 (1-5) i 4 (16) rnaja widziano przybywające d 
zatoki Sebastopolskiej okręty i parostatki, z którycł 
przewożono wojsko na brzeg. Okazało się potem, ż 
to by ł  korpus Sardyński jenera ła  La Marmora. 5 ( 1 7  
maja 6 parostatków powiozło wojska 7. pod Sebasto 
pola do Eupatorii, dokąd przybyło jednocześnie, ja  
powiadają, 2 ,000  jazdy Arabskiej.

Na innych punktach półwyspu Krymskiego nic nie 
zaszło ważnego.________ (Inwal/d Ruski].

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N A JJA Ś N IE JS Z Y  PA N  w  s k u t k u  p r z e d s t a w i e n i a  J O .  K s i ę ­

c ia  N a m i e s tn ik a  K r ó l e s t w a ,  N A J M IŁ O Ś C lW lE J  r o z k a z a ć  r a ­
czy ł :  z ł a g o d z i ć  k a r ę  J ó z e f o w i  W a ł e c k i e m u  w  r .  ł 8 5 4  za 
p r z e s t ę p s t w o  p o l i t y c z n e  p o z b a w i o n e m u  w s z e l k i c h  p r a v  
s i a n u  i z e s ł a n e m u  d o  r o b ó t  c i ę ż k i c h  w  S y b e r j i  n a  la t  1 5  
p r z e z  s k r ó c e n i e  c z a s u  t y c h ż e  r o b ó t  d o  l a t  o ,  j e ż e l i  o b e c u  
p o s t ę p o w a n i e  j e g o  j e s t  d o b r e .

R a d a  a d m i n i s t r a c y j n a  k r ó l e s t w a  p o s t a n o w i ł a  c o  n a s t ę p u j e  
t )  C h lc p a l s k i  L u d w ik ,  m a j s t e r  k o ło d z ie jsk i ;  2) D o m a ń s k i  Lu 
luhk,  s y n  s z y n k a r z a  rp.  K o z ie n i c e ;  3) D o m b e k  T o m a s z ,  c z e -

dn ik  s to l a r s k i ;  4) J a k u b o w s k i  M ic h a ł ,  c z e l a d n i k  s to l a r s k i  
5) K o w a l s k i  A n to n i ,  lokaj;  4) K ć z y ia n O w ś k i  J a k ó b ,  in t rd l i  
g a l a r ,  u r o d z o n y  w  g u b e r n j i  L u b e ls k ie j ;  7 )  L u g e  J a h ,  s y n  a -  
k u s ze rk i ,  u r o d z o n y  w  g u b e r n j i  A u g u s t o w s k i ś j ;  8) O l t t e W ś k t  
F r a n c i s z e k ,  a p l ik a n t  m a g i s t r a t u  m. Z a w i c h o s t a :  9)  P i l r ć h o w -  
Ski W o jc i e c h ,  p i s a r z  p r y w a t n y  b u r m i s t r z a  m .  O p o c z n a ;  f 0) 
P i e t r z y k o w s k i  W ł a d y s ł a w ,  u r o d z o n y  w  g u b e r n j i  A u g u s t o w ­
sk iej ,  k tó r y  p e ł r t i ł  o b a w i ą ż k i  k o n d u k t o r a  p r z y  b u d o w i e  c e r ­
kw i j e d n o w i e r ć ó W  w  P okroW S ku ,  w g u b e r ń j i  A u g O s to w s k ić j '  
ł I ) P r z y łu s k i  I g n a c y ,  b.  u ć ż e ń  girt if iazj ió ii  gdbeFrt jaWa'gij  
Lulltelskifcgo; 12) S a g a n o w s k i  P a w e ł ;  c z e l a d o lk  k o t la r s k i ,  13 
W y so c k i  J a n ,  O g ro d n ik ;  I 4) Z a g r ó b s k i  J a n ,  lokUj; k l ó ł z y c z ę -  
c ią  m ie l i  u d z i a ł  w  buiYcie W ę g i e r s k i m ,  a cźęSc ig  s ą  z a m i e ­

s z c z en i  n a  l iś c ie  c z ł o n k ć w  t o w a r z y s t w a  d e m o k r a t y c z n e g o ,  
u z n a n i  s ą  za w y g n a ń c ó w  i u ló g a j ą  k a r z e  kor i f i śka ty  rbd ją tk u ,  
b ą d ź  ju ż  z a s e k w e s t r o w a n e g o b ą d ż  n a s t ę p n i e  w y k r y ć  s ię  m o ­
g ą c e g o ,  a to  w e d l e  p r a w i d e ł  p o s t a n o w i e n i e m  t d n i a  2 ( 1 4 )  
k w ie tn i a  1 8 3 5  r o k u  w s k a k a h y c h .

tych. O  nieoszacowany to braciszek mój Józiu, niech 
mu tam Bóg Przenajświętszy za to  wynagrodzi..— 
lN o,  teraz idź do zony, do Stasia,  zabawcie się; ri 
dużo wiśni nie jedz, bo febra na  pogotowiu; ja p o ­
lecę do dw ora ,  trzeba zdjrzyć w  pole. Znasz przy­
słowie: , , pańskie oko konia tuczy.‘‘ —  Nie dziękuj 
kochanie, nie dziękuj — m ów ił rosczulony w yryw a 
jąc sw ą rękę od ust  Józia —  nie ma za co, nie ma 
za co, jak  ći się powiedzie, to podziękujesz wtedy.

I  zakręciwszy się żwawo, jakby ża łow ał m arnie 
s traw ionego czasu, pobiegł ku domowi, zos taw iw  
szv w  ogrodzie uszczęśliwionego tak pomyślnie u-  
kpńczonym in teresem  młodzieńca.

—  Przecie też choć raz mi się p o w io d ło -  m ó ­
wi!  do siebie nosz bohater,  zmierzając ku stryjen- 
ce- —  No, to już  spokojny je s te m  o początek; p ó ­
źniej, dam sobie jakoś radę. Najświętsza Panna w i­
dać wysłuchała próśb moich i matki: poczciwy stry- 
jaszek, w yborne serce, a jaki delikatny, jaki t ro s ­
kliwy, jaki uprzedzający,, nieph mu tara B óg  w yna­
grodzi za tę pomoc udzieloną sierocie. A  jak  się to 
dobre matczysko ucieszy! —  o chciałbym jak naj­
prędzej być przy niej i dowieść, że są jeszcze litośne 
serca na ziemi, że nie wszyscy bogaci krewni zapo ­
minają o swych kuzynkach. W y b o rn ie ,  szczęśliwie, 
pojadę do W arszaw y ,  a tam tak będę pracował, tak

się będę s ta ra ł  przypodobać zwierzchnikom i s ta r ­
szym, że muszę zwrócić ich uw agę  na siebie; a w te ­
dy dadzą pensję, mamunię sprowadzę i będziemy so­
bie żyć wygodnie, szczęśliwie. Andzi się trafi jaki 
porządny człowiek, w ypraw ę  kupię ,  wydam i da 
Bóg dobrze będzie.

O tóż tak się zaspokoiwszy młody Żarski, jakc 
inaczej spoglądał do koła: niebo zdawało mu si 
piękniejszą przybierać b a r w ę ,  słońce wspanialój 
świeciło, ptaszki weselej kwiliły, kwiaty wymo 
wniej patrzały; wszystko się doń uśm iechało  samą 
nadzieją, Samem szczęściem. N a w e t  i poważna s try ­
jenka  miała coś w  sobie przyciągającego, uroczo po­
ważnego; że dopiero teraz zaczął ją kochać p r a w ­
dziwie i oceniać jćj kłopotliwe gospodarskie zabiegi 
A stryj sam to  anioł w ludzkiem ciele, to ideał po­
święcenia, prawości i uczciwości, czołem tyjko bi 
przed nim, całować ślady szlachetnych stóp jego.

Widzicie więc łaskawi czytelnicy, jak  to mało po ­
trzeba m łodem u sercu  do prawdziwego uszczęśli­
wienia. Byle okruszyna współczucia, byle jedno s ło ­
wo choćby udanej pociechy, byle iskierka jakiejś n a ­
dziei w przyszłości,  już  mu wystarczy, już  go p o ­
dniesie i uzbroi do najsroższój walki w' tem życiu. 
A jednakże i na to trudno się zdobyć, nie jednemu! 
D obrego  s łow a pożałuje, choć za nie płacić nie po­
trzeba, prośby nie przyjmie, jeszcze złoję, wyk



Z a r z ą d  W a rs za w sk ie g o  o b e r -p o lic m a js tr a .  — W  skutku 
o d e z w y  JW.  konsula j e n e r a l n e g o  K r ó l ewsk o- p r usk i e g o ,  po 
daje- mnie j szćm do pub l icznś j  w i a d omo ś c i  n a s t ęp u j ą c e  z a ­
wi ad omi en i e  tyczące  się o só b  p od r óż u j ąc y c h  w P r us a ch  ko ­
leją żelazna:  p a r ag ra f  10 r e gu l a m i n u  c e l ne g o  z dnia  2 2  
wr ześn i a  1 8 5 2  roku,  w  p r ze d mi oc i e  t r a n s p o r t u  t owa r ów 
i r zeczy  pas aż e r sk i ch  na kole jach że l aznych w Króles twie  
p r us k i em op i ewa  jak nas t ępuje :  „Ws ze l k i e  t ow a r y  i r zeczy 
pasażer ski e ,  które  koleją że lazną  (do Prus)  w p r o w a d z o n e  
b yć  mają,  o d d an e  być  mu sz ą  p r ze d  g r an i cą  do w a g o nu  p a ­
kunkowego .  Przy  prze j śc iu  b o w i e m  g ran i cy  P rus k i ć j j  takie 
tylko rzeczy  w w a g o n a c h  o s o b o w y c h  z n a j d o w a ć  się m og ą  
które  żadnój  op ł ac i e  celnój  nie pod l ega j ą  i które  pod r óż u ją  
cv p r zy  ąobie nie ukryt e  pos i ada j ą  T o w a i v  i r zeczy p a ­
sażer skie ,  k t ór e  w  j ak i emkolwiek  bądź  i nuem mie j scu  me  
w wa g on i e  p a k u n k o w y m  się znajdą,  u w a ż a n e  b ę d ą  j ako 
p r ze d m io t  d e f ra uda c y j ny . "

M a g is tra t m ia s ta  W a r s z a w y .  —  Z aw i ad ami a  właściciel i  
d o m ó w  i p l ac ów tak w mieśc i e  W a r s z aw i e  j ako t śż  p r z e d ­
mieśc iu Pra ga  p o ło ż o n y ch ,  że z d. 2 7  maja  (8 c z e r wc a ) r .  b , 
r ozpoczę ty  zos t an i e  w  kasie p o b o r o w e j  pomo cn i cz ć j  p o b ó r  
r aty 2ćj  op ł a t y  s z a rw a r ku  zwycz a j nego ,  tudzież  up rz e d za  
że p o  u p ł y w i e  dni  t 5 od  da ty  r ozpoczęc i a  p o b o r u ,  exeku  
cja d o  za l ega j ąc ych  w  nami en i onć j  op ł ac i e  za r z ą d z o n ą  zo­
s tanie .  —  W a r sz a w a  d ni a  2 4 maja  (5 cze rwca )  1 8 5 5  r o ­
ku.  — ; P re zyden t ,  r zeczywis ty  r adca  s tanu,  A n d ra u lt. — Na ­
czelnik kanc t l a r j i ,  L uceński.

— W ciągnieniu 5ćj  klasy 8 5 ś j  loter j i  k lasycznćj ,  zna 
czniejsze w y g r a n e  p a d ły  na  Nr a  n as t ę p u j ąc e :  N e r  9 , 8 2 7  
w y g r a ł  rs.  2 , 0 0 0 ,  N e r  1 6 , 8 0 9  rs .  5 0 0 ,  a  N r a  5 9 7 ,  8 4  9 
4,21 3 i 1 2 , 1 2 5 ,  p o  rs.  2 0 0 .

W ia d o m o ść  d la  osób u d a ją c y c h  s ię  n a  k u ra c ję  do Cie­
ch o c in k a . — Mam zaszczyt  donieść ,  iż r ó w n i e  jak w u bi eg ł yc h  
latach,  tak i obecn ie ,  z d n i e m 1 b. m. ,  j ako  da t ą  otworzenia  
zak ł adu  w ó d  i kąpiel i  w Ciechoc inku,  u r zą d z i ł em t amże 
s k ł ad  w ó d  m i ne r a l ny c h  na t ur a l nych ,  w p r o s t  ze ź r ód e ł  c ze r ­
pa nych ,  i t akowe  w  mni e j szyc h  i większych  b a ń k a c h  lub 
bu te l kach ,  o p a t r z o ne  c e c h a mi  r z ąd o w e m i ,  z r ok i em c z e r p a ­
nia 1 8 5 5 ,  na mi e j s t u  s p r z e d a w a n e  b ę d ą  po  c e n a c h  w W a r ­
szawie  oznaczonych ,  baz  dol i czenia  kosz tów paku n k u  i p r z e ­
syłki .  S p r z e da ż ą  tych w ó d  w Ciechoc inku,  za jmuje  się m i e j ­
sc owy  c h i r u rg  P. We nd t .  Wsze lk i e  g łównić j  u ż y w an e  g a ­
tunki,  znajdują  się już  n a  mie j sca ;  zaś  z mnić j  używanych ,  
p r o s z ę  o z rob i en i e  obs ta lur ików w a p t ec e  mojćj  w W a r s z a ­
wie,  a w dni  kilka d o s t a r cz o ne  bę d ą .  — F.  S o k o ło w s k i  a p t e ­
karz,  p r zy  ulicy Sena t or sk i e j  N e r  4 8 0 ,  w p r o s t  Miodowćj .

(Art. n a d  ) — Mąż p r aw y ,  j a ś n i e j ą cy  cno t ą  i bogo bo j no ś c i ą ,  
c h o c i a ż b y  w ma ł e m kółku r odz i ny  i przyjaciół ,  w y w i e r a  d o ­
b r oc z y n n y  w p ł y w  d o b r y m  p rz y k ł ad e m,  za c hę t ą  i t ym n i e ­
p o k o n a n y m  u rok iem,  k tó ry  ś w ie t n ą  g lor ją  otacza  wszystko 
co sz l ache t ne  i wznios ł e .  Ci co  go  otaczają,  wie lb i ą  go za 
życia,  p ł a c z ą  za g r o b e m .  Ale jeśl i  temiż wz n i os ł emi  p r z y ­
mi ot ami  j aś n i e j e  p a s t e r z  t rzody,  kap ł an  w Chrystus ie ,  ojciec 
nie j ednój  rodz iny  ale ca l ś j  l udnośc i ,  której  s t r aż  Bóg mu 
przez  r ę ce  kośc ioła  powier zy ł ,  w p ł y w  j e g o  p r z y k ł ad u ,  j ego  
b o g o b o j n e g o  s łowa ,  nauki ,  k t ór ą  z s e r c a  i p i s m a  Bożego 
czerpiąc ,  r oz l ewa  w  dusz e  swo ic h  owieczek,  silnićj i d o b r o -  
czynnićj  działa,  i b o g a t s z e  wyda j e  o woce .  Cześć dla  niego 
za ż yw o ta  po ws ze c h n ie j sz a ,  g ł ęb s z y  żal  po  zgonie,  b o  li­
czniejsza wie lbiąca  i o p ł a ku ją c a  go  rodzina ,  b o  j aśnia ł  ku 
zbawi en i u o g ó łu  i dla  o gó ł u  zgasnął ,  o s i e r oc a j ąc  nie k r e ­
w n y c h  tylko i przyjaciół ,  al e  ca ł ą  paraf ję ,  ca ł ą  l udnoś ć  k t ó ­
rej był  ś w ia t ł e m.  Takim b y ł  ksiądz H ip o lit P a n a siń sk i, p r o ­
bos z cz  paraf j i  g r eko -un i ck i ć j  w  St rzyżowie ,  k t ór ego  Bóg p o ­
w o ł a ł  do swojć j  c h w a ł y  w  dn i u  1 7 m aj a  r. b .  po  k i lko-dnio-  
wej  s ł abości ,  po  n a g r o d ę  c no t  i odp ł a t ę  dol egl iwośc i  z iem-
iiiiin iwi'i— f u n i r a n  n i

czy za chw ilkę  natręctwa, za od ezw anie  się do jego  
szlachetnej strony serca. Lecz  gdyby jed en  i drugi 
taki protektor wiedział,  jakie  to wprzódy męczarnie  
i w a lk ę  z upokorzeniem przejść musi biedny pro­
szący, gdyby zajrzał w  je g o  duszę i zobaczył ile go  
to kosztuje ten ja łm użn iczy  krok pokory, p ew n o -  
by nie kazał w y rzu cać  za drzwi ubogich natrętów!

Następny dzień przeszedł Józiow i bardzo szczę­
śliwie: jakoś z dobrą myślą ro zm iło w a ł się w e  wsi  
ża ło w a ł  że tak prędko zmuszony jes t  opu śc ić  k o ch a­
nego strvjaszka i to  piękne n iebo i te pola, lasy , ł ą ­
ki w śró d  których ujrzał pierw sze  św ia t ło  dzienne,  
na które patrzał całe lata dzieciństw a, na których w y ­
kształcił s w e  czucie i serce  i które kochał najgoręt  
szą miłością sw ojsk iego  zakątka. Stryj jak p o w ie ­
dział wyjechał do miasteezka, a pani stryjenka od 
rana do zmierzchu krzątała się c o ś  żywićj niż zw y ­
kle, d obyw ała  z kufrów  bieliznę, garderobę, prze­
glądała, odkładała, p akującsporezaw in iątko ,  a w  ku­
chni pod wieczór, kilka uśm ierconych k apłonów  
skw iercza ło  przeraźliwie na rożnie, rostaczając a -  
romatyczną w o ń ,  łechcącą podniebienia przebyw a-  
jącćj tam czeladzi.

Późno w  nocy w r ó c i ł  pan T adeusz z miasta, a 
nazajutrz rychło  św it ,  przebudził naszego bohatera  
przypominając, że konie czekają przed gankiem . —

A n t o n i e g o

skich,  nie od d z i e l ny c h  od  n as zego  p o b y t u  na  t ym pa d o le  
p ł aczu.  Pozos t awi ł  on  w n i eu t u l on y m żalu żonę  i c z wo r o  
d r o b n y c h  dziatek.  Wszyscy kochal i  go  i ża łu ją  j ak  d o b r e g o  
ojca,  j ak t rosk l iwego  op ie k u n a  i dus z  lekarza.  Ś.  p. H ipolit 
żył  lat  4 2 ,  z tych  sp ęd z i ł  15  w S t rz yżowi e  na p r o b o s t w i e  
Bogu i l udz iom d o b r z e  s ię zas łużył .  C ześć jeg o  p o p io ło m , 
a św ia tło  n ieb iesk ie  c z y s tć j d u szy .  Ks. J. Ł .

K A R T A  P O G R Z E B O W A .
M a l c z e  w s k i e g  o. 

Nieoboję tną  zapewne  będzie w iadomość,  o p rzecho ­
wanej  do dzisiaj karcie  pog rzebowej  ( k l epsydrze)  po 
ś. p. An ton im  Ma lczewsk im— autorze Marj i .

Recz ma łe j  wagi  w swo im czasie,  dziś dopiero zo­
s t a ł a  dla nas  s e rdeczną  i j e d y ną  może pam ią tką  w tym 
rodzaju  po wie lk im poecie,  gdyż m a ł o  jes t  ludzi l u ­
biących chować  to, co dopi ero  za lat  ki lka lub k i l ka­
dziesiąt ,  może  nab rać  war tości  i znaczeni a i stać się 
d rogą se rcu pamią tką .

Z m a r ł y  n i edawno p.  K lemens  M. na l eż a ł  do tych 
wyją tków;  przez całe  życie swoje  o toczone dz iwną  o- 
pon ą  ta jemniczości ,  zb i e r a ł  on  wszystko,  co tylko stać 
się m o g ł o  j ego  w ła snośc i ą ,  n ie  wchodząc  w wartość 
przedmiotu .  Ma lowidł a ,  ryc iny,  książki ,  gazety,  afi 
sze, i Bóg wie j ak i e  drobiazgi ,  wszys tko to z ap e ł n i a ­
ło j ego  mieszkani e,  do k tór ego wstęp tylko w ybr any m 
by ł  dozwolony.  Z jego  to zbiorów pochodzi  ta droga 
dla nas  pamią tka ,  która  nietylko że wyjaśni a niezbicie 
miejsce i datę śmierc i  poety,  ale z arazem pociesza nas,  
iż au to r  Mar j i  (o ile p r zekonać  się mog l i śmy  dowo 
dnie) n iezakończy ł  życia w niedos ta tku  i nędzy,  ale 
owszem,  p rzebywa jąc  w domu  VVW. Brzostowskich 
by ł  otoczony wsze lką  t roskl iwością ,  do jaki ej  przyj a­
źn ią  i wzorowym  t a l en ten t em zdoby ł  sobie pr awo.

Kar ta  pog rzebowa  Anton iego  Malczewskiego liczy 
się do najozdobni ąjszych z owego  czasu.  P r zeds t awiony  
jest na niej  sarkofag:  u  gó ry  stoi u rna ,  po bokach 
krzyż,  kotwica i pochodni e ,  u do łu  na księdze t rupia  
g ło w a ,  l aur  i kosa,  w poś r odk u  nap is  taki  czytamy:  

i iZaprasza się p r zy jac iół  i znajomych ś. p. A n t o ­
niego Ma l czewsk i ego ; w  dniu  2  b. m.  i r.  zmar ł ego ,  
na expor t ac j ę  c ia ł a  z do mu  przy ul icy E lek to r a lne j  
pod Nr. 79 6 ,  na  cmen ta r z  Powązkowsk i  w dniu  4  m a­
j a o godzinie  w p ó ł  do 3ej  z p o łu dn i a  odbyć się m a ­
jącą .—  Requiesca t  in Pacc.« (“*)

Ludwik Brzozowski.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

—  Na posiedzeniu izby p a r ów  25 go  maja,  hrabia  
Grey wy s t ą p i ł  z nas t ępuj ącą  p ropozyc j ą :  »Aby poda­
ny zos t a ł  Jej Kró lewski e j  Mości na jpoddann ie j s zy  a d ­
res,  z podz i ękowan iem za udzielenie nam p ro toku łów  
konfer encj i  wiedeńsk i ch ,  z oświadczeni em,  że izba g ł ę ­
boko ubol ewa nad n i epowiedzeni cm się u s i ł owan ia  
aby przez  te uk ł ad y  położyć koniec  wo jn ie ,  z wyrażę

(*) W  p i e r ws zy m  zeszycie  Cme n t a r za  Po wą z k o ws k i e g o  
p oda ł  p.  Kazimierz  Wójci cki  da tę  śmier c i  a u t or a  Marji ,  w y ­
j ę t ą  z akt  s ąd o wy ch ,  o raz  mie j sce  os t a tn i ego  zamieszkania .  
Kar ta  więc  p o g r z e b o w a  choc i aż  nie d o r z uc a  wiele s z c z e g ó ­
łów do z na ny c h  j uż  da wn i e j  faktów,  j e s t  j e d n a k ż e  n a d e r  cen-  

p a mi ąt ką  p o  poec i e .  Wdzięczni  j e s t e ś m y  p a n u  L. B. za 
udzie lenie  na m tej c i ekawćj  notatki .  (Pr zyp .  Ked.)

W  istocie pąra w iejsk ich  szkapiąt, a raczój para ko 
tó w  uprzężona do m ałego  wózczyny o jednym  pół  
koszku, w cale  nie ogn iśc ie  jak ob iecyw a ł pan T ad e­
usz zaszła przededw ór. U słano  siedzenie, w ypako  
w ano mały skórzany t łom oczek, połatany różnej 
w ielkośc i i koloru kawałkami skórv, przewiązany  
starym postronkiem dla braku sprzączek; ustaw iono  
na przodzie dość  spory koszyk sianem  ob łożon y , a 
w oźnica  już  stary chłopek w  podartej sukmanie  
boso , siadając p okilkakroć zca łe j  si ły ,  u g n ia ta ł  pa 
niczowi s iedzenie.

Tym czasem  w  kancelarji sam ego  strvjaszka, J ó ­
zio w yp ił  już dw ie  ogrom ne szklanice kaw'y, pan 
Tadeusz zapieczętował bst protekcyjny do o w eg o  
znajom ego w  W a r sz a w ie  dygnitarza, i oddając  go  
bratunkowi, m ó w ił  prędko zacierając ręce:

—  Z tem , jak z cyrografem m ożesz jech ać  na pe­
w no , ja tam napisałem jak i za rodzonem dzieckiem  
lepiej nie można. U  n iego  będziesz miał p ew n o  i s tó ł  
i stancję i p om oc, bo jak ci pow iedz ia łem  wczoraj,  
to  cz łek  jedynej poczciwości,  mój najlepszy, najdroż­
szy przyjaciel.

Józio znów  m usnął g o  w  ręk ę ,  pan Tadeusz przy­
tulił serdecznie do piersi, u c a ło w a ł  w  g ło w ę  p o k i l ­
kakroć i w yprow adziw szy  go  na ganek krzyknął:

—  A  co, nie pow iedzia łem , że  tęgą będziesz

n iem naszej  opinj i ,  że propozycj e Rossj i  przedst awiały  
widoki  pokoju ,  przez- k tóryby wszystkie pierwotne ce -  | 
le wojny^zos t a ły  os i ągnię t e ' i  przez k tóry wszelkie  ko-  
rzyści’jaki ch  rozsądn ie  można wymagać  od Rossj i ,  zo ­
s t a ł yby  przez Jej Kr.  Mość i spr zymie r zeńców naszych 
osiągniętemi!

Przeds tawiaj ąc  wam lordowie te rezolucje,  p r zeko ­
nany je s t em,  że śc i ągnę na siebie waszą nag anę .  Nie 
wiciu z pomiędzy was  popierać  mię będzie.  Ale rów n ie  I 
jest mi boleśnie  wyrazić  naganę dla rządu,  z k tó r ego  
cz łonkami  d ł u g o  w przyjaźni  ży łem i między k tór emi  
s ą  moi  najs tars i  i naj lepsi  przyjaciele.  Ą | e muszę  po­
s t ępować  mo ją  d rogą .  Nieopisana t rwoga  oga rn i a  mię 
kiedy spoj rzę na wojnę,  s t ra tę  w ludziach w lej wo jn ie  
liczymy już na p ó ł  mi l j onn,  a nasze  w ła sn e  wydatki  
wynoszą  j uż  5 0  mi l j onów fst. Ale to są  najmnie j sze  
złe.  S um i en i e  nakazuj e mi nie mi lczyć i potępić pol i ­
tykę która  do tej wo jny  dop rowadz i ł a .  Ale p rzypu -  I 
ściwszy nawe t  na chwilę,  że ta pol i tyka by ł a  s ł u szną ,  
że Turcj a  istotnie po tr zebowa ła  naszej pomocy i w ta- I  
k im  razie muszę  potępić rząd że p r zedst awione p r z e i I  
Rossję w a ru nk i  od rzuc i ł ,  czyli raczej  przyjąć ich nie f 
chcia ł .  Austr ja  uz n a ł a  je  za dost ateczną  pods t awę do 
uk ł adów,  dla tego należy zażądać rozpoczęcia na no ­
wo konfer encj i ,  n ie  chcę j ed nak  p r opo now ać  sp os o bu  
uczynienia  tego k roku .  Mamy  sp rzymierzeńca  z k tó-  | 
r ym m u s i m y  zgodnie  postępować.  Rząd j ed nak  nie bę­
dzie m i a ł  t rudnośc i  w ponowien iu  kon fer encj i ,  bo j e ­
śli op in j a  u nas  nie myl i  się. k i e runek  jakiego rząd 
nasz się t r zyma,  wywie r a  wielki  w p ł y w  na decyzje  
Francj i ,  i wys t ąp ien ie  z naszej  s t r ony  z p rzychy lnośc i ą ;  
dla poko ju ,  poc i ągnę łoby  za s a m ą  pol i tykę F rancj i .  
Ale cóż się temu  sprzeciwia?

Kiedy wojna  wy buch ł a ,  rząd powiedz ia ł  że nie ma-1 
my żadnych s amo lubnych  w idoków powiększeni a na-1  
szych posiadłości ,  i w p ro tokol e  podp i s anym 9 k w i e - f  
tnia 1 8 5 4  roku.  cztery moca r s twa  o świadczyły  że ł ą ­
czą się dla odróżni en ia  Księstw Naddunajski ch .  dla u -  
sunięcia pojedyńczego prot ek tor a tu ,  k tóry Rossja w y ­
ko ny w a ła  nad chrześcj ańsk i emi  poddanemi  Po r ty  i dla 
p rzywróceni a  bezpieczeństwa dla chrześcjan.  To wszy ­
s tko obecnie  zupe łn i e  jes t  os i ągnię l em,  być j ednak  m o ­
że że sko ro  wzięl i śmy się do broni ,  ma m y  p raw o  ż ą ­
dać więcej,  a m ianowic ie  pewności  na przyszłość.  Mo­
cars twa u ło ży ły  się względem tak zwanych czterech 
puk lów.  Rossja p rzyj ę ła  j e ;  rozpoczęto konfe renc je ,  
dwa pierwsze pi iukta nie p rzedst awia ły  żadnej  t r u d n o ­
ści, Rossja chętnie  z rzek ła  s i ę  wyłączn ego  pr awa wzgl ę­
dem Księstw Nadduna jskich. To us t ąpieni e  nade r  jes t  I 
ważne,  bo przez nie zmniejsza się niebezpieczeństwo j a ­
k ie jkolwiek późniejszej  wojny.  W d rug im  także a r t y ­
kule  Rossja wszystko uczyni ł a ,  aby dojść do pokoju .

Nas tępował  punk t  trzeci.  Co do pierwszej  jego  czę- | 
sci. nie by ło  żadnego rozróżnieni a.  Konferuj ące  m o­
cars twa zobowiąza ły  się s zanować  n iezawi słość  T u r ­
cji. J edna  tylko uwaga ze s t r ony  Rossj i ,  s po w od ow a ł a  
niejakie t rudności ,  to j es t  że ona  nie czuje się zobo­
wiązaną  do wyst ępowan ia  zb ro jn i e  w każdym bezwa-  I 
r u n ko w o  przypadku,  kiedyby Turcja  po tr zebowa ła  po­
mocy.  I nne  moca r s twa o świadczy ły ,  że ubo lewa ją  nad I 
tą dek la r ac ją  Rossj i ,  ale mo jem zdaniem by ło  to ze | 
s t rony Rossj i  bardzo roz sądne  i spr awied l iwe.  Rep re ­
zentanci  Rossj i  powiedziel i  zn i czem n i eodpa r t ą  powu-

miał jazdę?! —  Patrzaj, konie tylko co nie w y sk o ­
czą, jakie bestje ogniste hę —  królew ska jazda po­
wiadam ci, królewska! —  A widząc że Józio nie  
podziela coś jego  zdania oglądając posm utniałe  ko-  
nięta dodał: —  N ie  zważaj kochanie ż e o n e  tak m a ­
łe i n iepozorne, już to z przeproszeniem taka rasa,  
i arabskie słyszę nie w ie lk ie  koniki, a najchybsze  
w  św iec ie .  —  A  ty Bartku —  m ó w ił  zwracając się | 
do w iążącego  łokciowój długości batożek w oźnicy  —  
śmigaj ż w a w o ,  nie żałuj, w al z bicza kiedy będziesz I 
wjeżdżał do jakićj wsi lub miasta, bo wiedz, że 
wieziesz mojego d rog ieg o ,  kochanego bratanka.- 
N o  wsiadajże wsiadaj, mój ty Józieczku, niech ci 
tam B ó g  b ło g os ław i,  i szczęś liw ie  dalćj prow adzi,  
niech ci tam w szystko płynie jak m leko, pracuj k o -  I 
chanie, staraj się, a pójdzie to dobrze. —  O  mnie  
tćż nie zapominaj, gdzie tam zajedziesz napisz jak ci j 
tam poszła droga, jak ci się tam powiedzie; bo w i ­
dzisz, każda drobnostka tw e g o  życia, tak samo mnie  
obchodzi jak w łasnych  dzieci. Matkę ucałuj, u ś c i ­
skaj i powiedz, że  mam serdeczny żal do n ić j .—
A  m oże się kiedy w ybierze do C zęstochow y na o d ­
pust, w ięc  niech tam nie opuści ubogiego  dworka  
brata nieboszczyka m ęża.

(Dalszy ciąg nastąpi.
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gą i s i ł ą .  że k r ew  Rossj i  do samej  tylko Rossj i  należy.  
Wszelkie  podobne  n i eogran i czone  zobowiązani e jes t  
n ie roz sądnem.  szczególnie  zaś odnoszące  się do Turcj i ,  
p ańs twa  k tór e n i ed łu go  upaść mus i .

Dalej na s t ę po wa ł a  druga  część trzeciego p u n k tu  o -  
grani czenia  s i ł y  rossyjskiej  m a r y na rk i  na morzu  
Czapnem.  Książe Gorczakow bardzo s ł u szn i e  powie ­
dział .  że dwa  pierwsze  a r t yku ły  dostatecznie j uż  u s u ­
wa ją  wsze lką groźbę j akąby  flota rossyjska  dla bezpie ­
czeństwa Turcj i  przeds tawić  m o g ł a ,  Rossja,  uznaje  
w nich całość  i n i ena ru szoność  Turcj i  i p r zyrzeka  
w razie j ak i egoko lw iek  starcia z P o r t ą ,  o dw o ły w ać  się 
zawsze do sądu państw sprzymierzonych .  Jeśli  zatem 
sądzimy,  że Ross j a  czuje się zobowiązaną  t r akta t ami ,  
to j uż  przez to s amo bezpieczeńs two T u rc j i  dostate­
cznie j es t  z apewn ione ,  ale p r zeds tawiaj ąc  Rossji  to 
nowe żądani e,  przypuszczamy,  że ona  s k ł o n n ą  j es t  do 
z ł aman ia  wiary ,  w takim razie może  ona  przyjąć po­
dany przez nas  w a runek ,  a j ed na k  powiększyć  potem 
flotę j ak  jej się podoba;  może ona powiedzieć,  że jej 
okręty  są  spróchn i a ł e  i zbudować i nne,  chociażby t a m ­
te by ły  jeszcze w na j l epszym stanie.  P r zy t em p e ł n o ­
mocni cy rossyjscy s ł uszn i e  powiadają ,  że ten w a r u ­
nek jes t  ob razą  dla Rossj i .  W  rokn  1813 ,  kiedy C e ­
sar z  Napoleon po bi twie pod L ip sk i em dop rowadzony  
do ostateczności  z aczął  się uk ładać ,  przyjaciel  mój  
lord Aberdeen ,  k tóry  na nieszczęście nie jes t  tu dziś 
obecny,  o t r zy m a ł  polecenie  p rowadzen ia  u k ł a d ó w  
z naszej  s t rony ,  i lord Gast lereagh na p i s a ł  do niego 
żeby nie p r z eds t awia ł  Francj i  żadnych  n ieprzyj emnych  
dla niej  w a r u n k ó w ,  a  szczególnie nie ż ąd a ł  o g ra n i ­
czenia l iczby okrę tów f r ancuskich .  ,

M n i em am  iż te s ł o w a  po w in ny  być dla nas  nauką .  
Dokądżc ma nas ta wojna  doprowadzić .  Cesa rz  f rau 
cuski  b y ł  s k ł o n n y  do pokoju  i do przyjęcia p r o p o ­
zycji w tym względzie,  sam tylko gab ine t  angielsk 
by ł  przeciw temu.  Za  sp r aw ę  Turcj i  j uż  byna jmnie j  
nie walczymy.  Im dłuże j  t rwa  wo jna  tern rozpaczni ej -  
szy jes t  s tan tego kra ju.  Mamyż walczyć dopóki  Rossj  
nic upadnie .  Któż wtedy ma być naszym sp r z ym ie ­
r zeńcem?  Aust r ja  i P ru s sy  nie,  a zatem ci ludzie 
którzy w rok u  18 48  po ło w ę  E u ro py  z rewol towal i .  
A prócz tego wo j na  na korzyść  Turcj i ,  tego ba rba ­
rzyńskiego ciemięzcy,  pod któ rego ba rba r zyński  de spo ­
tyzm mt l j ony chrześc jan  po dpa d ło ,  a k tór ego  n i e ­
z m o rd ow ane  u s i ł ow an ia  wprowadzen i a  ca łych ludsw 
pracowi tych,  mora lny ch ,  pod jego niszczącą władzę ,  
j edyn ie  przez ene rg iczny op ó r  Eu ro py  m o g ł y  być zni- 
weczonemi ,  i w i nt eres i e  takiego to pańs twa  chcie l i ­
byście prowadz ić  wojnę  w związku z wszysthiemi  re-  
wo lucvjnemi  s t r onn i c twami  rozmai tych pańs twEuropy  
Nie sądzę żeby kto między wami spoko jn i e  p r zy jm o­
w a ł  przypuszczenie  takiej wojny,  k tór aby  zapal i ła  o 
g ień od j ednego  do d rugi ego  końca  Eu ro py  i na jp i ę 
kniejszą część s t a ł ego  lądu za l a ł aby  k rw ią  i pok ry ł a  
pop io ł ami .  Jeśli  chcecie is totnie prowadzić  wojnę  do 
póki  potęga Rossj i  nie o s ł abn i e?  Taka chęć n ie  wy 
p ły w a ł ab y  w żaden sposób  z rozsądnego  pojęcia 
i n t e r esów kra ju ,  ale tylko z n i e spoko jnego  ducha n i e ­
nawiśc i  dla Rossjan.  Duch ten wzmaga  się w kra ju 
p r zemawia  języki em nie  da jącym się n iczcm u s p r a ­
wiedliwić.  a z żalem przychodzi  mi powiedzieć,  iż n a ­
wet  m in i s t r owie  używają  tego t onu i że oni  wywoła l i  
takie usposobicuie  w kraju.  W tym tonie z achowan ie  
się Rossji  p r zeds tawione zost a ło  w sposobie  nade r  
p r zesadnym,  ale fakta zaprzeczaj ą mu.

Mam s łu szność  po sobie kiedy mówię ,  że m n i e m a  
na napaść  Rossj i  był a  tylko ene rg i cznem b ron i en i em 
pewnych p r aw  do opieki  nad ch rze śc j auami  w T u rc j i .  
Wo jna  wzię ła  początek ze sp r a wy  o święte  miejsca,  i 
w tem j ak  sama Augl ja  p rzyzna ł a .  Ross j a  m i a ł a  s ł u ­
szność  a Turcj a  nie.  Obawia j ąc  się Francj i .  Turc ja  
z ł am a ł a  uroczyście dane  Rossj i  przyrzeczenie .  Tego 
C e s a r z  Rossyjski  t o l e rować  nie m ó g ł  bez ubl iżenia 
swojej  godności .  I to Angl ja  p r zyznał a .  Nakouiec  rząd 
rossyjski  aby poprzeć  swo je  p r awa ,  p r z y s ł a ł  w marcu  
185 3  ro k u  księcia Menszyków do Konst an tynopo la .  
Zaraz  z początku zapowiedzi ano,  że misja  j ego  ma  być 
s i ł ą  zb ro j ną  popa r t a ,  i hrabi a Nescl rode zaraz o tem 
zawiadomi ł  naszego pos ł a  w Pe t e r sbu rgu  s i r  H. Sey 
m our ,  pod dn i em 8  i 13 stycznia 185 3  roku .  Podo -  
boeż  zawiadomien ie  o t r zy ma ł  nasz min is t er  sp r aw  za ­
grani cznych od posł a CESARSKO-Rossyjskiego w  L o n ­
dynie  pana  von Brun now .  C e s a r z  oświadczył ,  że p o ­
śle t am wo jsko dla zapobieżenia  aby podmow y  F rancj i  
nie od n i o s ły  t r yumfu  w Turcj i .  Nakouiec kwest j a  
świętych miejsc bez wo jny  zos t ała  z a ł a tw ioną.  C e s a r z  
Rossyjski  p r zeds t awi ł  żądanie  pewnośc i  dla swego  
p r awa  na przyszłość.  Książe Menszyków p rzeds t awi ł  
to żądani e  w Konst an tynopolu.  Modyf ikowano j e  ki '  
k ak ro tu ie  częściowo i nakou i ec  2 0  maja 1 86 3  książę 
p rzeds tawi ł  m in i s t r om tu reck im pro j ekt  noty,  która  
w imien iu  JSuł tana .  m ia ł a  nadawać  g r ec k i em u  ko 
śc iołowi  i duchowieńs twu  opiekę i wszelkie p rawa  
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s łużące i nn ym  chrześojauom.  Rząd turecki  ulegający 
radom pos ł a  angie l ski ego o d m ó w i ł  t emu  żądaniu.  
Menszyków o pu śc i ł  Kons t an tyn opo l  a Księstwa Nad- 
dunaj sk ie  zos t ały przez woj sko rossyjskio zajęte.  
Choćby za tem Rossja nie m ia ł a  s ł usznośc i ,  mniej  j e ­
szcze by ło  jej ze s t rony jej p r zeciwn ików,  i ca ła  po ­
l i tyka Rossj i  dotychczas przeds tawiona  jest  r ównic  
n i edok ładn ie  jak n i enawi s tn i e .

Hrab ia  Grey  opisuje  s m u t ny  s tan Turc j i  i dalej  tak 
m ó w i :

Nie zaprzeczam,  że w t akim st anic  rzeczy miel i śmy 
wielki  powód  do in t erwencj i  w Turcj i ,  ale n ie  m o ­
żemy gani ć  Rossj i ,  że także znalazła  powód  do tego, 
a tem bardziej  nic możemy  je j  zarzucać pods t ępu i 
n ierzetelności  w tym wypadku .  O powi adano  napa, że 
Rossja do ostatniej  chwil i  w ta jemnicy t r zyma ła  s w o ­
je ogólne  żądani e co do opieki  nad g r cck i emi  podda-  
ucmi  Por ty.  Dziwię się jak można  coś podobnego  u- 
t rzymywać.  Te żądania  Rossj i  co do opieki  nad G re ­
kami  w Turcj i ,  p r zeds tawione zostały jeszcze w 18 52  
roku,  kiedy lord Malmesbury  by ł  m i n i s t r em  sp raw  
zagrani cznych.  Pu łk o w n ik  Rose don ió s ł  wówczas  
z Kons tan tynopol a ,  że Rossja wyst ąpi ł a  f o rma ln i e  z tą 
p ropozyc j ą  na zasadzie t r ak ta tu  Kajnardzi .  Podobnież  
donos i ł a  j e dna  depesza s i r  H. Se ym o ur .  Na to lord 
Russel l  odp i s a ł  panu  Sey mo ur ,  że podobna i n t e r w e n ­
cja C e s a r z a  Rossyj skiego na korzyść Gr eków j es t  mii 
nakazywaną  przez j ego obowiązk i  i przez t r akta ty u- 
święcone.  Powiedzi ano  znowu ,  iż książę Menszyków 
przybywszy do Kons tantynopol a ,  na j t rosk l iwiej  s t a ­
r a ł  się uk ryć  przed posł em angi e l skim rzeczywisty 
przedmiot  swoje j  misji .  Różnos t ronn i e  donoszono,  że 
pe łn om oc n ik  rossyjski  pos t rachem w s t r zy m y w a ł  m i ­
n is t rów  tureckich ód zak omu n i ko wa n ia  pos ł owi  a n ­
gi e l ski emu jego żądań.  Ale te twierdzenia  jak sądzę 
są  zu pe ł n i e  bezzasadne.  Po lega j ą  one na n iepewnych ,  
n ieuzasadnionych,  n iezgodnych między sobą  o św iad ­
czeniach min i s t r ów  tureckich.  Uważam,  że nasz m i ­
nis ter  sp r aw  zagran icznych ,  w depeszy do l orda  C o­
wley w przedmiocie  żądani a p u łk o w n ik a  Rose,  aby 
floty w p ł y n ę ł y  na Da rdancl e ,  poda ł  dz iwny  bardzo 
wyk ład  powodów na k tórych op i e r a ło  się to żądanie 
i gdyby t aką  s am ą  uwagę  uczyniono względem podań 
min i s t r ów  tur eckich ,  n iewątpl iwie  wo jna  zos t ałaby 
un ikn io ną .  a p rzyna jmn ie j  Jej  Kr. Mość w odezwie  do 
pa r l amen tu ,  nie by ł aby  o skarża ł a  posł a rossyjskiego.  
że za ta i ł  przed rządem ang ie l sk im,  co by ło  rzeczywi­
s t ym celem jego misj i .

P r zypa t r zmy  się tym faktom.  W dn iu  2 3  marca 
p u łk o w n ik  Rose donió s ł ,  że m in i s t e r  turecki  p r z y j ą ł  
odwiedziny księcia Menszyków;  nazajut rz  don ió s ł  o 
drugi ej  konfer enc j i  księcia z Rifaat -paszą,  dodając ra 
por t  o tych dwóch rozmowach ;  zatem mi n i s t e r  t u r e ­
cki p r ze ds t aw i ł  pos łowi  ang ie l sk iemu ca ł ą  treść noty 
rossyjskiej  z dnia 10 wrześni a.  Rossja nie m ia ł a  p o ­
wodu taić swoje  żądanie ,  dla czego p u łk o w n ik  Rose 
poprze s t a ł  na u s tnem opowiadan iu  Tu rka  i nie ż ą d a ł  
pokazania o r y g i n a łu  notyj  Tu rek  b a ł  się pokazać j ą  
bo by łby  roz p roszy ł  tem p rzesadne obawy pana  Rose.  
W d. 2 7  maja S t r a t fo rd  pisał ,  że nota  w mow ie  będąca 
nigdy posel s twu ang i e l sk i emu  nie by ła  do ręczoną ,  i 
że nie można by ło  sk ł on i ć  Ri faa t -paszę  do p rzyzna­
nia jej  i s tnienia,  a j ed na k  o dwa mies iące wcześniejsza 
depesza p. Rose zawie r a  podpi s ane  przez cz ło nk a  p o ­
se l stwa Pisani ,  m e m o r a n d u m  ob ja śn ia jące  obszerni  
t reść tejże noty,  udzie loną  przez Rifaat -paszę.  Ta 
spr zeczność  n ag an n ą  jes t  dla znakomi te j  osoby  na sze­
go posel twa w Kons t an tynopolu .  B rak  pamięci  w po ­
dobn ym p rzypadku  nie może s ł użyć  za w ym ów kę ,  bo 
rzecz j es t  zanadto ważną.  Czy lord S t r a t ford  ma p r a ­
wo w depeszy do rządu ,  z z ap i er an i a  się Rifaat -paszy 
co do i s tnienia  tej ważnej  noty,  bez żadnego dowodu 
twierdzić ,  że u tajenie  j es t  dz ie ł em pos ł a  r os syjskiego? 
zdaje mi  się, że za pow ro t em lorda  St r at ford  do K o n ­
s t an tynopo la ,  p ie rwszą  j ego  powinnośc i ą  by ło  ro zpa ­
trzyć się w ko r r e spondenc j i  swego pop rzedn ika  pana 
Rose i we wszys tkiem co zasz ło przez czas j ego  n i eo ­
becności .  A jeś l i  tego zan i edba ł  i o i s tn i en iu  noty 
rossyjskiej  nie  wiedzia ł ,  czyliż m i a ł  p r a w o  wystąpi ć 
z tak ciężkiem oska rżen i em przeciw Rossj i ,  k tór a  z n a ­
mi  przyj aźnie  pos t ę pow a ła  i z k tó r ą  u t r zyman ie  p o ­
ko ju  by ło  dla nas  na de r  ważnem,  jeś l i  n ie  o t r zy m a ł  
niezbi tych dowodów,  że to m n ie m an e  uta j enie  r ze­
czywiście m i a ło  miejsce;  czy m i a ł  p r aw o  powiedzieć 
to. k iedy poszukawszy  przez pięć m in u t  w swo jem 
a r ch iwum ,  by łby  się p r zek on a ł ,  że ad ju n k t  posel s twa 
Pisani  przed k i l ku  miesi ącami  ca ł ą  t r eść  tej noty 
r ządowi  ang ie l sk i emu zak o mu n i ko wa ł .  To post ąpię  
nie l orda  S tr a t fo rd ,  upoważni a  mn ie  do p r zy j mowan ia  
z n iedowie r zan i em wszystkiego co ta osoba w tym 
sa m ym  celu przedstawia.

Co się tyczy twierdzenia ,  że ksi ążę  Menszyków u-  
ży w a ł  g róźb  aby sk łon i ć  t u r kó w  do ukrycia  noty 
rossyjskiej  z dnia  16 marca  przed pos ł em angie l skim,

p r z ek on an y  jes tem,  że lord St r a t fo rd  nazajut rz  po 
powroc ie  do Kons t an tynopo la  do w i -d z i a ł s i ę  o wszys t ­
kich wypadkach ,  a za dwa  t ygodnie  t r a k to w a ł  poufni e 
z księciem Menszyków,  względem rodza ju  i charakte  
ru  jego  żądań,  i rzeczywiście książę Menszyków o d ­
czyta ł  mu  p op ra w n y  p ro j ek t  ugody,  do której  z aw ar ­
cia z Ross ją w zy w a ł  Portę.  Mając te fakta przed so ­
bą,  n i epodobna  uwierzyć  w  jaki e ś  pogróżki  ze s t rony 
Rossj i ,  a w t akim razie smu tny  m a m  obowiązek  o- 
świadczyć,  że r ząd  Jej Kr.  Mości ma na sobie  ciężką 
odpowiedzia lność ,  iż na tak n i eu g r un tow any ch  zasa­
dach,  w tak uroczys tym i s t anowczym dokumenci e  
j ak  wypowiedzeni e  wo jny ,  zamie śc i ł  takie wyrażenie  
(nas tępuje  znane wyrażen ie ,  w  k tó r em odezwa k r ó l e ­
wska oskarża  Rossję o uta j enie  w ła śc iwych  jej żądań)  
jest to l o rdowie  wyrażenie ,  które  się n a  żadnej  zasa­
dzie n ie  opiera .

Sądzę,  że uprzedzeni e panu jące  u nas  przeciw Ros ­
sji i s t anowiąca  g ł ó w n ą  przeszkodę do zakończen ia  
wojny,  jes t  j edyn ie  w y w o ł an e  prze sadą  i n i e sp r awie ­
dl iwością ,  z j a k ą  przedsta wiano nam pol i tykę rossyj-  
ską.  P r z eko na ny  ■ j e s t em że wo jna  ta zos t ała  w y w o ­
ł a n ą  nie przez brak rzetelności  i prawości  (goodfaith) 
ze s t rony  Rossji ,  ale przez n i e po rozumien i e  między 
nią i n aszym r ządem,  w k tó r em rząd nasz równie  
p r zyna jmn ie j  z as ługuj e  na naganę  j ak  Rossja,  Szcze­
gólni e zaś sposób  p rowadzen i a  naszych int eresów 
w Kons t an tynopo lu ,  p r z y ł oż y ł  się do najnieszczęś l i ­
wszych sku tków.  Gdybyśmy t am byli j a s no  i otwarc i e 
post ępowal i ,  n iebezpi eczeńs two  wojny  byłoby  m in ę ­
ło.  Najprzód,  nie ma wątpl iwości  że gdyby powiedzi a ­
no Turc j i  iż nie p ow inn a  spodzi ewać się pomocy  od 
Anglj i  i Franc j i ,  a na w e t  choćby tylko od samej  An- 
glj i ,  w t ak im  razie Turcj a  by ł aby  u s t ą p i ł a  ż ąda ­
n iom Rossj i ,  a i Rossja r ów n ie  chętnie un ika ł a by  w o j ­
ny z Angl ją .  j ak  Turc ja  w o jn y  z Rossją.

Gdyby nasz  p o s e ł  w rozmowie  z księciem Menszy-  
kow b y ł  m u  przyj ac ie l sko ale s t anowczo  oświadczył ,  
że tiie powin i en by  zbyt  uporczywie  domagać  się po ­
wszechnego p ro t ek to ra tu  Rossji nad  g reck i emi  pod-  
danemi  Po r ty ,  jeś l i  nie chce wy wo ła ć  s tarcia z An 
gl ją,  pewien j es t em że książę byłby  nie u p i e r a ł  się 
przy tych żądaniach.  Ale pon ieważ  s t a rano  się z up e ł  
nie i n ne  wrażen ie  uczynić,  S t r a t fo rd  powiedz ia ł  ty l ­
ko ogólni e że mocar s twa  zachodnie nie bardzo będą 
p rzychylne  podob nym  żądaniom;  -to, po ró w n a n e  z o- 
świadozeni em lorda  John  przyzna jącem że t r akta t  Kai-  
nardżi  u święc i ł  p r awo  Rossji w t ym względzie —  do 
wodzi ,  że gab ine t  angie l ski  r ów n ie  pob ł ą dz i ł  j ak  ro s ­
syjski.  Dziwię się że rząd angie l ski  przez zganienie  
pos t ępowania  swego  pos ł a  w Turcj i ,  n ie  o d w ró c i ł  tej 
ka tas t rofy .— W z y w a m  was  l ordowie,  bądźcie spraw ie 
d l iwemi  i przyznajcie ,  że przeciwnicy nasi  nie w j e ­
dnym pu nkc i e  ma j ą  s ł uszność .  —  My sami po pe ł n i l i ­
śmy  nie j eden g ruby  b łąd ,  pow inn i ś my  także nic być 
zbyt  su r o w em i  w krytyce  pos t ępowania  Rossj i .

Mówca w sp o mi na  C e s a r z a  M i k o ł a j a  i mówi  o nim:
Ten  mąż,  w k tó ry m tak wiele  podziwiać należy,  by ł  

o tw a r t ym  i p o w aż n ym  we wszystkiem co u w aż a ł  za 
dob ro  swego l udu.  Nigdzie on nic s z u k a ł  samego sie­
bie; żadne niskie  ani  n i egodne powody  nie k i e rowa ły  
n im w n iezmordowane j  pracy której  się poświęci ł ,  
rządząc w ie lk i em p a ńs tw em  które  m u  Opa t rzność  po ­
wier zy ł a  i k tór ego  sp r aw am i  w e d łu g  najszczerszej  
chęci i s umien i a  zarządza ł .  Czytając wzruszaj ący opis 
os t atni ch j ego chwi l  życia,  pat rząc się na ten duch 
t kl iwy  i chr ześćjaóski  w k t ó r ym  u m a r ł ,  na  tę 
spokojność  i wzn io s ło ść  z j a k ą  w tej s t rasznej  chwi l i  
jeszcze raz in t e r esa  swojej  rodziny i k r a j u  rozważał ,  
przyznać muszę ,  że n igdybym nic  u w ie r zy ł  żeby w  nim 
było  co p r zew ro tn eg o  i nieszczerego.  U w a ża ł em  za 
mo j ą  po w in n oś ć  powiedzieć to dla z ł agodzen ia  go rz ­
kiego ducha n ieprzyjac i elski ego,  jaki  w k ra ju  naszym 
okazuje  się względem naszycb p r zec iwn ików.

P rowadz i ć  wo jnę  choćby j e d n ą  chwi lę  d łuże j ,  kiedy 
cel jej  zo s t a ł  os i ągnię ty,  j es t  na jw iększym grzechem 
jaki  p rzypuści ć  można ,  i w g rzechu t ym każdy bierze 
udział ,  kto bez względu .na sferę swe go  życia,  z an i ed­
buje  uczynić wszys tko co jes t  w j ego  mocy,  aby u su ­
nąć s t an  rzeczy tak p r zec iwny  p r a w o m  Boskim.

(Neue Preussische Zeiłung). 
A U S T R J A .

Czyt amy w Neue Preussische Zeitung  pod rub r y  
ką  Wiedeń 17 Maja, zc na  kon fe r enc j ach  j aki e odby ­
wa ły  się między p. Bruck  i Al i -paszą  w przedmiocie  
nowego  t raktatu han d lo w ego  negoc ju jącego  się między 
Aust r ją  i Por t ą .  m ó w io n o  także o kwcst j i  przekopani a  
międzymorza  Suez  i ż !  spodz iewać  się należy,  że ta 
spr awa  zost anie  z a ł a tw io n ą  w sposób  odpowiedn i  po  
wszechnym oczekiwaniom.

—  Kore spondenc j a  z Wiedni a w tejże Gazecie p r zy ­
tacza, że gdy os t atni e propozycj e u k ł ad ó w  p rz eds t a ­
wione przez Aust r ję  moca r s two m zachodn im,  n ie  m a ­
ją cha r ak t e ru  u rzędowego,  przeto te moca r s twa  nie!



■ ■ ■ ■ ■
mają prawa przedstawiania Austrji formalnego wezwa­
nia (sommation) aby się kategorycznie oświadczyła; dla 
tego też zapewniają,  że, Austrja nie została wcale we­
zwaną aby się oświadczyła względem ^al ternatywy" 
która miała jej zostać przedstawioną przez Anglję 
Francję.  Zreszt4 korespondent  nie powątpiewa wcale 
iż odpowiedź tych dwóch mocarstw będzie przeczącą; 
ale dodaje, że według osób dobrze zwykle zawiado­
mionych. gabinety Paryża i Londynu oświadczyły go­
towość dojrzałego rozważenia ostatnich propozycji ja-  
kieby Austrja przedstawić chciała.  Z tej koresponden­
cji Neue Preussis Zeilung  wnosi,  że w Wiedniu nie 
uważają jeszcze negocjacji za ukończone.

Dzienniki wiedeńskie oświadczają się stanowczo na 
stronę neutralności Austrji i niepokazują zaufania dla 
nowego planu kampanj i  i środków militarnych jakie 
są w rękach mocarstw zachodnich. Prócz tego usiłują 
one wykazać,  że intercsa Austrii nie zgadzają się by 
najmniej z interesem Anglji i Francji ,  co się tyczy 3go 
punktu gwarancji .  Prancf. Post Ztg. nie przestaje do­
wodzić, że Austrja powinna przystąpić czynnie do woj­
ny. Zeit wnosi stąd że polityka której organem jest 
Post Z tg. nie ma żadnej ważności,  ponieważ widocz 
nie dziennik ten nie wyraża bynajmniej  zamiarów ga ­
binetu i o pi ii j i publiczności w Wiedniu.

—  Baron Prokesz Osten mia ł  d ługą  konferencję 
z księciem Meternicb. (Jour. de St. Petersbourg.

F K A N C J A.
P aryż 31 Maja. Cesarz i Cesarzowa z królem por ­

tugalskim i księciem Oporto,  zwiedzili wczoraj zamek 
St. Cloud.

Zapewniają ,  że przed zamknięciem wystawy ma być 
urządzony w krzyżowój środkowej nawie tego gmachu,  
wielki obiad dla wszystkich robotników,  którzy mieli 
udział  w budowaniu Luwru i połączenia zTui l ler ies 
tudzież w budowaniu pałacu wystawy.  Takim sposo­
bem liczba zaproszonych robotników wynosić będzie 
przynajmniej  10,000.

—  Prawie wszyscy wystawnicy skarżą się na t r u ­
dności jakie im stawia zarząd pałaou przemysłu i na 
dziw ny sposób w jakim wszelkie ich reklamacje by­
wają przyjmowane.  Niektórzy komisarze zagrauiczui 
skarżyli się już na to księciu Napoleonowi.

—  Dwaj książęta tunetańscy przyjechali do Paryża 
z licznym orszakiem.

  Utworzyło się towarzystwo właścicieli i  loka
torów w Paryżu  i założyło biuro swoje na bulwarze 
włoskim,  na przeciw Pasażu opery.  Celem tego s to­
warzyszenia jest  wynajmować mieszkania cudzoziem­
com przybywającym na wystawę, za jak najniższą ce­
nę. dla ochronienia ich od zdzierstwa chciwych speku­
lantów. (Neue Preussische Zeitung , '

H I S Z P A N J  A.
Madryt 26 Maja. Powstańcy znajdują się w tej chwi ­

li w okolicy Daroca, skąd zapewnie gdy będą napiera- 
ui przez wojska królewskie,  cofną się do Maeslrazzo. 
Na czele ich jako dowódca,  znajduje się brygadjeę Gar ­
cia, dalej trzćj najbogatsi właściciele ziemscy w Ara-  
gonji, bracia Marco, z których dwaj już w czasie woj­
ny karlistoskiej zjednali sobie s ł awę  dzielnych ofice­
rów. Jenerałowie Gurrea,  Serano i O ’Donnell ,  brat 
ministra wojny,  ścigają powstańców.

WSaragosie i Carinena,  aresztowano oko ło  20  by­
łych oficerów karlistoskich.

Dziś z rana Madrytbył  w wielkiemporuszeniu w sku­
tku pogłoski  o odkryciu spisku karlistoskiego w sa ­
mym Madrycie, i to między wojsko,wemi. Trzech s ie r ­
żantów z pu łku Principe aresztowano.  Jeden z nich 
miał  uczynić ważne wyznanie.  Pułk ten namówiony 
był  do opuszczenia Madrytu i oświadczenia się za don 
Gar  losem.

—  Narciso Ametler .  został  mianowany guberna to­
rem Madrytu.  (M. Pr. Ztg.)__

LICHW IARZE W A RSZAW SCY.
( C i ą g  d a l s z y . )

(Pa trz  N e r  D zienn ika  143.)

Go pan mówi?— zawoła ł  Wa r tane r ,—  za wiel- 
| k i !  pan Józef po dziesięć od sta p łaci ł  i nic nie m ó ­

wił ,  a pan skarży s i ę i e  za wielki.  ToMojsze tylko dla 
mnie robi,  że na tak mali procent panu pozicza, bo 

I pan mój wiclgi psijaciel i bardzo rżetelne człowiek,  
— i to mówiąc odwróc i ł  się do Moszka, który kiwnąt 
g łową  i nalał  sobie d rugą  lampkę wina.  A więc na 
rok, p'o pięć od sta na miesiąc, to czyni trzydzieści sześć 
rublów; a teraz nagrodę dla Mojsze za jego wielką fa- 
tigę. i przychylność dziesięć ruWów, to razem czterdzie­
ści rublów,  na które kwyt się napisze. Pan będzie pła­
ci! co miesiąc 8 rublów i 82  i pół  kopiejko w, a żc 
dziś mamy dwudziestego., pan da pierwszego zaraz ra 
te zapluci; może lepiej odtrącić c o by p a nn ie  miał  a m ­
baras? ______________ _

—  Już poczekaj lepiej do pierwszego mój Warta-  
nerku,  wszakże to niedaleko— rzekł  Ernes t  Adam po­
żerając wzrokiem pieniądze leżące na stole, podczas 
kiedy War tane r  pisał  wprawdzie złym stylem i bezor -  
tografji,  ale podług wszelkich p rawnych formalności  
kwit na lOti rs.

—  Niech i tak będze, ja panu wierżę, wszakże pan 
mojego biednego szwagre nie będzie chciał  obszukać.  
Nu oto kwit  gotowi,  —  rzekł  skończywszy pisanie —  
teraz trzeba żeby pan go podpisał,  i ten drugie pan 
także.

Ernes t  Adam po rw a ł  za pióro, że aż mu skrzypiało 
w palcach, i ja także chociaż trochę z żalem położyłem 
mój podpis u do łu  kwitu.

Kwil się zaczynał  od wyrazów »my niżej podpisani 
pożyczyl iśmy1' i t. d. co odpowiedzialność d ługu na 
nas wszystkich rosciągało.

—  Za pańskiem przezwoleństwem—  rzek ł  War ta-  
taner biorąc pieniądze ze stołu,  —  ja tu mam jeszcze 
z panem małe  rachuneczek , —  i to mówiąc wzią ł  o- 
sobną kartkę,  na której zaczął nowy formować re­
jestr.

—  Naprzód mnie za faktorne dzieszęcz rybelków.
—  No, przypuszczam, chociaż to za wiele —  rzekł  

Ernes t  Adam, niecierpliwiąc się coraz bardziej,  żeby 
wyleeić z pieniędzmi na miasto.

—  Jakto zo wiele? a ktoby panu teraz takie summę 
poziczył? Pan miszli że bezemnie pan by dostał  pv- 
niędzów od Moszka. My przez całe trzy dni  się starali 
bo to strasznie t rudno terazo poziczkę. Więc dla mnie 
10 rybelków.

Wino po dwa rublów butelka 4 rybelki 
Cygara pół  rybelka.
Dla Sure za fatygie 30 kopiejków,
Dla Berkełe za szpyw 3 0  kopiejków,
Dla moje żone na t ryałr  4 ry belki,
Nu i jeszcze na szpilki dla Gidli 1 rybelek.

Co wsistko znaczy— dodał  rachując szybko— dwa­
dzieścia ryblów i dziesięć kopiejków, ma pan czter 
dzieści rublów,  a dziesięć kopiejków pan mi odda r e ­
szty

Cóż było czynić, biedny Ernest  Adam nie m óg ł  się 
sprzeczać, bo żyd widząc że się wacha, odsuną ł  mu 
kwit i zaczął na nowo chować pieniądze do pugilare-  
sa. Wzią ł  więc 39 rubli i dziewięćdziesiąt kopiejek za 
które wystawi ł  kwit na 106 rs.

Porachujcie teraz procent,  a dodajcie do tego j e ­
szcze, że on był  z góry wzięty, a z każdą up ł ac oną ra  
tą powinien się był  rzeczywiście zmniejszać.

Na dokompletowanie tego obrazu muszę dodać, że 
Wartaner;  który dopiero we dwa lata odebra ł  swoją 
należytość, w ziął  przez ten przeciąg czasu tak od Ernesta 
Adama, jak i od nas jego poręczycieli,  około czterdzie­
stu rubli srebrem za przetrzymanie rat

I dziwcież się, że ten lichwiarz posiada teraz około 
pó ł  mil jona majątku.

Jakiem to już powiedział,  Wartane r  był  wynalazcą 
największym propagatorem sposobu l ichwiarskiego,  

który niestety zazbyt się zagościł  w ostatnich czasach, 
a który nie jest już prostem nadużyciem i obejściem 
prawa jak lichwa, ale czysto zbrodnią.

Ten sposób zależy na namawianiu pewnych indy­
widuów do dawania fałszywych podpisów n a  kwitach; 
w takim razie podpisujący znajduje się zupełnie juz 
w mocy lichwiarza,  który mu grożąc processem kry ­
minalnym,  ostatni grosz z niego wyciągnie,  i zamiast 
pożyczonej małój kwoty,  ogromne summy wydobywa 
zwykle.

Poszło to od małoletnich.
Małoletni będąc bezwłasnowolnymi,  nie mają pra­

wa rosrządzać swoim majątkiem, długi  więc przez 
nich zaciągnięte, nie mogą być prawnie poszukiwanemi 
przez wierzycieli.  Wszystko tu zależy na dobrej wie­
rze pożyczającego. który opierając się na prawie,  m o ­
że wprost  zaprzeczyć wierzytelności,  a raczej kwits t a-  
jo się tu już zupełnie niepotrzebnym, bo i na cóż się 
zda?

Ale małoletni  a zwłaszcza synowie bogatych rodzi 
ćów'. są nader si lną pokusą dla lichwiarzy.  Nic znają 
oni jeszcze wartości pieniędzy, nie targują się więc o 
procenta,  byle jakąbądź sumkę złapać do ręki, dadzą 
kwit  na Bóg wie ile. Szło więc o to, żeby kwity ti 
miały powagę p rawną i nad sposobami uprawnienia) 
ich mnóstwo mądrych głów lichwiarskich bardzo d łii-? 
go myślało a nie mogły  nic wymyślić.  Próbowano 
antidatować podpisy, byli tacy, którzy dla dostani;* 
pieniędzy fałszowali własne metryki ale to wszystko 
na licho się nie zdało. Od czegóż przysięga i śledztw u 
sądowe? Małoletni jak przychodził  do rozumu,  a tak 
się jakoś zwykle zdarzało,  że przy dojścia do pełno-* 
letnośęi każden z nich do rozumu przychodzi ł ,  albri

postępowanie,  małoletni  mówię przy odebraniu ma 
jątku pod własne rosrządzenie.  zaprzeczał  ogromnych 
procentów, a czasem nawet  zaprzeczał  i całego długu.  
Niejednokrotnie więc lichwiarze na takich p o ż y cz k ac h  
ogromnie byli stratni,  i to było j edynym molem,  któ­
ry ich błogą domową zakłócał  spokojność.

War tane r  narażony ki lkakrotnie na znaczne z*tego 
powodu straty wpadł  na myśl,  która się stała miną 
złota tak dla niego jak i dla szczęśliwych jego naśla­
dowców. Kiedy małoletni  syn bogatych rodziców przy­
chodził  doń o pożyczenie mu pieniędzy, nigdy mu nie 
odmawiał ,  owszem zachęcał go ma łym stosunkowo 
procentem i łatwością pożyczki. Zwykle takim sposo­
bem ów poczynający utracjusz przyzwyczajał  się do 
wydatków imając pieniądze na każde zawołanie p rzy­
uczał się ma ło  je cenić. Ale nie długo tak t rwało.  
Jak skoro wypożyczona sumka doszła do kilkuset r u ­
bli srebrem; kredyt nagle ustawał ,  l ichwiarz skarżył  
się na brak gotówki,  wynajdywał  trudności ,  s łowem 
uiechciał pożyczyć, a tu pieniędzy koniecznie potrze­
ba było,  a wiecie dobrze,  że największą i najgwał to­
wniejszą potrzebę tych blaszanych cacek jak powiada 
Norwid, czują właśnie ci, którzy się marnować je przy­
uczyli. Wówczas pomiędzy l ichwiarzem a młodzienia­
szkiem zawiązywała się zwykle następująca rozmowa,  
bo rzecz charakterystyczna,  że rosprawy takie uderza­
j ą  swoją monotonnością,  tak, że każdy lichwiarz m ó g ł ­
by śmiało ułożyć wokabularz swoich odpowiedzi i j e ­
go się ciągle trzymać ze zmianą tylko nazwisk intero-  
kulorów.

—  Panie Wartane r,  mnie koniecznie potrzeba pie­
niędzy.

—  Już mówiłem panu Alfredemu, że pieniądzów 
nie mam,  i muszę czekać aż przyjdą,  co nawet  wcale 
nie będzie prędko.

— Ale mnie  koniecznie potrzeba i to zaraz, a jeżeli 
nie dasz, to się udam do Szmai.

—  A to pan idź ja nie psieszkadeam.
Wartaner  wiedział dobrze to mówiąc,  że Szmaja 

pieniędzy nie da, bo mądry palestyńczyk, zna czem ta­
ka pożyczka pachnie,  a i Alfred wiedział  także o tern.

Pokręciwszy się trochę po izbie, postulant zbliżył 
się do Wartanera,  pog łaskał  go pod brodę i r z e k ł :

—  Mój Wartanerku już ty musisz to zrobić, tyś ta­
ki usłużny,  a ja ci oddarii jak Boga kocham oddam 
jak dojdę do pełnoietności .

— Aleja  panu Alfredemu wierzę, ja bym bez kwitą 
nawet  dał  piniądzów, żebym ich miał .  Ale nie mamJJ 
żebym tak zdrów był,  żebym doczekał  się takiej po- 
ciechy z żony i dzieciów moich nie mam ani grosza! 
Cóż czynicz, kiedym miał  tom daw a łp an u  Alfredemu; 
a teraz niszdu gcld, niszdu kuraż. Fiu.

I to mówiąc dmuchnął  w rozstawione palce dłoni,  
na znak próżni.

Alfred zrospaczony osadził  ręce w kieszeniach od spo­
dni i zaczął gwizdać arję z Roberta Djabła «Złoto zło­
to jest  chimera u

Wartaner  przez kilka chwil p rzypa trywał  się*tej 
jego przechadzce i p rzysłuch iwał  arji , nareszcie 
rzekł.

- Mam ja wprawdzie jeszcze jednego sposób, cho­
ciaż niewym ezy się to uda, ale panu Alfredemu ko­
niecznie potrzeba pieniądzów to można spróbować.

Tu zbl iżył  się do niego i zaczął  mu mówić do 
ucha. (d. e. n . )

fliztućce IMAtematyczue (Keissceigi)  xoacznie ule­
p szone ,d la  u czące j  się m łodz ieży ,  po cenach  s ta łych ,  u Pika Opl. 
m. W arsz aw y  przy  ulicy  Miodoweji

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
H. Po la. Byszewski Henryk  oh .  z C h o jn y .— H. Gert. B ie l ­

ski Ig n a c y  o b .  z W ym ysłów .  —- H- W i'eti B rzo zo w sk i  W a ­
ler ian  ob. z K am ien ia .  t ł .  Nie m .  Dąbski E m a nue l  ob .  
z D ziankowa.

WYJECHALI z WARSZAWY-
Bielanow skl H ie ron im  ob. do  G uzowa, D ziew a now sk i  D o­

minik ob .  d o  DziałyBia, Kw iatkow ski F ra n c iszek  o b .  d o  Ka­
wy, S k łodow sk i  K saw ery  ob. do  Woźnik .

T E A T R  W I E L K I .  Jutro: Pierwszy akt opery Bra­
vo.— Tańce perskie . — Część 3go aktu Łucji.— Wese­
le w Ojcowie.

T E A T R  R O Z M A I T O .  Jutro:  S ia l  wspomnień.—  
Śluby panieńskie.

Dziś rano stopni ciepła 12, wczoraj w południe 18.
Wysokość wody na Wiśle stóp 4 cali 5.

Ho dzisiejszego Dziennika dołącza się Numer  44ty 
Przeglądu Rolniczo-Handlowego i Przemysłowego.

Sprostow anie . — W n e k ro lo g u  o śm ierc i  JW . h r a b in y  H  
C hodkiew icz ,  w onegsła jszym  n u m e r z e  dzięnnnika z a m i e j z - . S  
czonym, o p u s z c z o n e  zos ta ły  p rzez  po m y łk ę  n a s tę p u ją c e  WV- I  

N ieraz c h o ć  przy  m a lś j  l iczbie  okryć  k i ro w y c h  żało
tVż kto źa niego mając rozum doradzał  mu prawnejbna p o w ło k a  ciche a zbolałe s e r c a  okrywa.

a ń s k i.W  D r-k an , !  J Ouzer. — Wolno, d ru k ó w * <5. — W arszawa dni-  2ó Maja [(i C z erw c a]  1855 roku. - -  S ta rszy  C enzor  I-. S o 1) i e s !


